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L w ó w  dnia 5 listopada.

Zawieszenie broni podpisano dnia 2. li- 
stopada/ więc zarazem przyjść musiało porozu­
mienie do skutku i co do warunków pokoju, 
które rząd narodowej obrony zaproponować ma 
zwołanej na 15. listopada konstytuancie. Tele­
gram londyński donosi, że Paryż przez czas 
zawieszenia broni będzie się mógł zaopatrywać 
w żywność. Ztąd wnosić możnaby, że nastą­
piło żądane na ten wypadek wydanie Prusa 
kom fortu Mont Vakrien. Donoszono, że Thiers 
żądał, ażeby cztery koleje wiodące do Paryża 
oddano na c^as zawieszenia broni Francuzom, 
dla zaopatrywania się w żywność. Lecz te k o ­
leje są poprzerywane zniszczeniem mostów i nie 
zaraz będą mogły być użyte. Zresztą dwom mi­
lionom laJnośei paryskiej temi kolejami trudno 
aby dostarczyć można było tyle żywności, ile 
codziennie potrzebuje. O zgromadzeniu w Pa 
ryżu zapasów na przyszłość, gdyby nie zawarto 
pokoju, niema co i myśleć.

Na samą wieść o warunkach zawieszenia 
broni, które rząd narodowej obrony z panem 
Thiersem w porozumieniu zaproponować po­
stanowił Prusakom, wybuchła w Paryżn bez 
krwawa rewolucja. Owe kluby, które utworzyły 
wspólnie komunę paryzką zaraz na początku oblę­
żenia, i zapowiedziały rządowi, że tak długo 
poddawać się mu będą, jak długo energicznie 
będzie prowadzić wojnę, i które już przedtem 
robiły zbrojne manifestacje, na wiadomość o 
rokowaniach pokojowych powięziły członków 
rządu i już wytwarzać zaczęły rząd nowy. 
Lecz gwardje narodowe oswobodziły członków 
rządu, przywróciły rząd obrony krajowej i jak 
się zdaje samą mnogością swą stłumiły rewo­
lucję bez rozlewu krwi. Stłumienie to jednak 
można by uważać tylko jako rozejm między 
stronnictwami, skoro rząd narodowej obrony 
odwołał się do głosowania powszechnego. W ię­
kszość ludności paryzkiej ma zadecydować, 
czy dotychczasowi kierownicy w rządzie mają 
pozostać lub nie, to jest, czy Paryż przyjinu 
je jwarunki zawieszenia broni, które rząd na­
rodowy zawarł z Prusakami. Być może, że i 
Bismirk sam zażądał takiego głosowania po­
wszechnego, aby mieć rękojmię, że Paryż do 
trzyma warunków zawieszenia broni,

A  domysł ten wyprowadzić można z d.it 
dnia 3 , listopada podpi-ano zawieszenie broni, 
i dnia 3. listopada było głosowanie powszechne 
w Paryżu czy ma istnieć nadal rząd, który to 
zawieszenie podpisał. Nie czekał więc rząd o- 
brony narodowej aż się 15. listopada zbierze 
konstytuanta, i zdecyduje o jego dalszym trwa­
niu. Co do Paryża uznał potrzebę zadecy­
dowania natychmiast, czy dzisiejsi kierownicy 
mają pozostać w urzędzie przez tych dni 12, przed 
zabraniem konstytuanty. Jeżeli większość o- 
świadczyła się dnia 3. przeciw rządowi, to i za 
warte zawieszenie broni nie byłoby wykonane. 
Prawdopodobnie jednak do obalenia rządu nie 
przyszło, jeżeli tylko warunki zawieszenia bro 
ni nie były zbyt daleko idące, poddające Fran­
cję na łaskę i niełaskę Prusaków,

Proklamacja jenerała Trochu mówi, iż „do 
zaproponowanego zawieszenia bron i, wiążą się 
korzyści, z których Paryż łatwo sobie spra 
wę zdać może.1* Jakie korzyści? Zaopatrywać 
się w żywność ? W ięc miałyby może już w y-

cliodzić zapasy żywności, a Trochu nie chce 
tego otwarcie wypowiedzieć w proklamacji, lecz 
tylko daje to do zrozumienia ?

KORESPONDEHGJE GAZETY NARODOWEJ.
^ ri e d e A  2. listop ada .

(A) Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie i pru­
skie wyraźnie oskarżają Bazaina, że pragnął za 
pomocą swej armii osięgnąć najwyższą władzę 
we Francji. W  tej myśli wyselał Boyera do 
Wersalu, a pełnomocnik ten przedkładał w głó­
wnej kwaterze pruskiej nie tylko militarne 
ale przytem także i polityczne plany swego 
marszałka. D> ostatniej chwili miał się Ba- 
saine łudzić, że mu Bismark pozwoli bez zło­
żenia broni wyprowadzić swą armię —  jako 
dyktator na czele swego wojska chciał zaprowa­
dzić porządek we Francji, i w tym względzie 
zgadzał się z eks-cesarzem i eks-cesarzową.

Twierdzą dalej to same dzienniki, że Ba- 
zaine przy wycieczkach z Metzu główme ten 
błąd popełnił, że zaraz w początkach nie sta 
rał się przerżnąć z całem swem wojskiem i 
tylko w mniejszych oddziałach niepokoił armię 
Kummera. 30. września do 60.000, 7 paż lz. 
tylko 30.000 żołnierzy po za mury miasta wy 
prowadził przeciwko Prusakom, i dla tego 
tylko, żę siły były niedostateczne i nieprzyja­
ciel w końcu zawsze zdążył ściągnąć znaczniej­
sze posiłki, wszelkie usiłowania jego pozosta­
ły bez rezultatu. Jenerał Boyer usprawiedli­
wia Bazaina w Inckpendance B elge i dono 
s i, że marszałek jego kapitulował z powodu 
coraz więcej grożącego głodu i że w ta- ich 
razach wszelki honor wojskowy i obowiązki 
żołnierzy nie mają już prawa. -  Jeżeli się zgo­
dzimy na to tłumaczenie, dla czegóż- Bazaine 
tak długo czekał, i czemu niepotrzebnie bawił 
się w intrygi, kiedy m ógł naprzód przewidzieć, 
że Bismark, nigdy nie przystauie na kapitula­
cję, któreby armią tak liczną miała tylko o- 
swobodzić n t to*, aby potem tern energiczniej 
szkodzić mogła zwycięzkim wojskom pruskim? 
Sądząc najłagodniej trzeba przyznać, że B iza i- 
ne jest intrygantom, oszukanym, a raczej wy- 
wiedzonym w pole przez przebieglejszego kanele 
rza pruskiego ; — słnsznie rząd franenzki policzył 
Bazaina między najohydniejszych zdrajców o j ­
czyzny , bo on przyczynił się głównie do tej 
strasznej katastrofy ostatniej regularnej armii 
frsncuzkiej.

Układy z Thiersem dotąd nie przerwane — 
powtórnie już konferował Bismark z wysłanni­
kiem rządu francuzkiego a jak dzisiejszy tele 
gram donosi, uzyskał Thior.s nawet posłucha 
nie u króla.

Ostatnie wiadomości.
Według doniesień biura prasowego, kores­

pondencja wiedeńska Boliemii (podaliśmy ją w 
numerze porannym) jest podrobioną, czemu je- 
duak kasywo pragskie nie wierzy.

Według telegramu P m v y  z Pragi, ofiaro 
wali Czesi przymierze lewicy węgierskiej.

Wybory bezpośrednie w Czechach w okrę­
gach miejskich d. 3. b. m., wypadły w okoli­

cach czeskich w duchu deklarantów, w okoli­
cach niemieckich w duchu ceutralistów. Zdaje 
się, że w okolicach mieszanych ponieśli centra- 
liści jakąś klęskę; tak przynajmniej trzeba 
wnosić z pragskich telegramów Pressy. Herbst 
wybrany w Lutomierzyckim okręgu wybor­
czym

Król pruski Wilhelm oznajmił przez p o ­
sła praskiego w Wiedniu jenerała Schwainitze 
jak najformalniej, iż głęboko ubolewa, że ce­
sarz austrjacki, sprzymierzeniec r. 1815 nic 
zoalazł się teraz u jego boku pod Paryżem.

Constihitionel pisze: Propozycje T h i e r s a  
względem rozejmu nie mieszi-zą w sobie żadnych 
warunków programu konstytuanty, albowiem 
podobne pytania przyznawałyby niejako Prusom 
prawo mieszania się w wewnętrzne sprawy 
państwa. Poufnie tylko zapowiedziano, że ro- 
zejra posłuży do zapytania się kraju o jego 
zdacie.

D > Politik donoszą z Mouaehium . „H r. 
Bismark zawiadomił okólnikiem z doia 30 z. 
m. sprzymierzone państwa niemieckie, że ro­
kowania o przyszłą konstytucję Niemiec, na­
leży poczytywać za ukończone, i w myśl obu­
stronnego układu król pruski przyjmie tytuł 
cesarza niemieckiego, skoro odnośne traktaty 
podpisane i przez parlament zatwierdzone zo 
staną. Równocześnie notyfikuje kanclerz, że 
wielkie mocarstwa : Anglja i Moskwa, jakoteż 
i inne państwa zostały o tem w sposób przy- 
jaźoy zawiadom!one.“

Wiadomość o rozbiciu oddziałów Garibal- 
dego i o ranieniu jeg i samego jest , jak się 
zdaje nieprawdziwą Gdyby istotnie rzecz się 
tak m iała, pewnie nie zaniedbaliby Prusacy 
roztrąbió to na wszystkie strony świata — a do 
dziś milczą.

Donoszą z Alt Breisach d. 3. b. m.: „W a- 
rowria Mortier zbombardowana pali się od 
godziny 3ej p południu.“

Teraz dopiero donoszą z Wersalu o zaję­
ciu Dijon, z czego w idać, że W erderowi nie 
łatwo znosić się z główną kwaterą.. Oto osno 
wa tego telegramu: „Jenerał W erder donosi, 
że jenerał Beyer dnia 30 października znalazł 
rrzed Dijon wytrwały opór. Książe Wilhelm 
Badeński zdobjł wzgórza Sb Apolinaire i 
przedmieścia poczem nieprzyjaciel cofnął się. 
Dnia 31 rano burmistrz oddał miasto. Po na- 

, szej stronie jest ranionych 5 oficerów, 250 
żołnierzy zabitych i ranionych. Strata nieprzy­
jaciela. bardzo znaczna. Z przed Paryża nic 
ważnego nie donoszą, (podpisano) Podbielski

Jc cr-.ł Loweofeld mianowany zo.-tał gu 
bernatorem Aletzu. Pólurzędownie zaprzeczają, 
aby Nieirry miały odstąpić od zaboru Metzu.

Prusy zwrócą Bawarji koszta wojny wy­
muszone na niej w roku 1866.

Monitor, wychodzący w Tours nie przesta­
je wzywać do obrony niepodległości i całości 
Francji.

Armia loarska koncentruje się teraz pod 
Bourges. Przeciwko niej oporować zamyśla 
armia ks. Frydryka Karola i T an u — pierwszy 
z silą około 120.000 ludzi, drugi z 80 000

Przez kurtoazję dla Moskwy rozwiązała 
Turcja polskie pułki kozaków Sadyka-baszy.

Główna komenda arrnij niemieckich w 
Wersalu napiera n i  Bawarję aby jaknajspie- 
szniej wysłała jeszcze ze 30 000 ludzi na plac



boju. Rząd bawarski miał także dostarczyć do 
obozu pod Paryżem do 1. bm. pewną ilość ba­
raków, a terminu nie dotrzymał. Rcon urguje
0 to usilnie.

Sędziwy jenerał Changarnier znajduje się 
w Brukseli złamany i chory.

W  środę odbyło się w Berlinie zgroma­
dzenie przedwyborcze nadzwyczaj burzliwe. Po­
licja rozwiązała je.

W yszła w Londynie broszura, którą
przypisują Napoleonowi Zajmuje się ona kam­
panią r. 1870. Mówiąc o powodach, które
sprowadziły kapitulację pod Scdanem, oświad­
cza : Francja miała w planie rozdzielić Niem­
cy połuduiowe od północnych, wielkiem zwy- 
cięztwem pozyskać dla przymierza Austrję i 
Włochy'. Brosznra przypisuje niepowodzeme 
się tego planu wadliwej organizacji armii,
przewadze Niemców pod względem liczby i 
karności, tudzież wybrykom prasy i trybuny 
francuzkiej.

W szystkie pisma berlińskie nie wyjmują 
nawet Kreuzzeitung gorzkierai słowy uskarżają 
się na to, że z głównej kwatery pruskiej nie
ma żadnych szczegółów o kapitulacji Metzu. 
Co dotychczas wiadomo, pochodzi z prywa 
tnych"źródeł pism angielskich i belgijskich, 
gdy główna kwatera milczy

D ayly News donoszą, że zdobywca Metzu,
■ ks. Frydryk Karol leży w Ars chory na bie­

gunkę.
Do francuskiego posła przy dworze bru­

kselskim, p. Tocharda 1. listopada przybyło 8 
oficerów' z Metz, którzy złożyli o machinacjach 
Bazaina następującą, wiele rozjawiającą do 
klarację:

„Bazaine chcąc odegrać rolę Wallensteina, 
zakończył mniej tragicznie, lecz za to nikcze­
mniej od tamtego. Jedyną armię, która zo-tała 
jeszcze z cesarstwa, chciał oddać z rąk dopiero 
po zaspokojeniu swej dnmy. Gdyby się był 
przebił, stałoby s ię , iż przysporzyłby blisko 
80 .000 żołnierza rządowi obrony narodowej, 
podczas gdy jenerał Cóffinieres obsadziłby m ia­
sto i twierdzę. Uczynić tego nie chciał. Bił 
się zaledwie tyle, ile wymagało podtrzymywa­
nie żołnierza w jakim takim dnchu, i aby w 
obec nieprzyjaciela okazać od czasu do czasu 
bez wielkich strat swą ważność. W  instrukcjach 
ustnych, udzielanych swym oficerom, przedzierz- 
gał się plan dyktatnry, oparty zupełnie na za­
patrywaniach szkt ły grudniowej. Chcąc pozy­
skać hr. Bismarka dla swego planu, obiecał po­
kój pod warunkami odstąpienia terytorjalnego

„W  instrukcjach takich nie było już więcej 
wzmianki o odparciu pruskiego najazdu; owszem 
Bazaine łudził swych oficerów i żołnierzy, iż 
większa część miast wezwała już potnocy pru­
skiego garnizonu przeciw pospólstwu, przesią- 
kłemu zasadami komunizmu i że koniecznością 
na razie jest, aby porozumieć się z nieprzy a- 
(ielem. a potem wspólną pracą ratować zagro 
żone społeczeństwo, własność i rodzinę. Pra­
wił on dalej, iż zadaniem armii francuskiej 
jest, ukonstytuować się jako armia porządku, 
a uzyskawszy od nieprzyjaciela wolność, jako 
taka podążyć pod Paryż, stłumić zarżewie rewo­
lucji i obalić rząd prowizoryczny, zwołać da­
wne Ciało prawodawcze lub konwent narodowy
1 tym sposobem zagrożonemu społeczeństwu 
największemi ofiarami okupić pokój.

„Ękscesarstwo, z którem w ciągłych 
stał stosunkach, uznawało jego radę ratowa­
nia społeczeństwa za coś nader poważnego i 
uwagi godnego ; owszem było to nawet na ich 
korryść, skoro Bazaine całą doniosłość za
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warcia powyższego podoju br ł za swą odpo­
wiedzialność.

Bazaine nie 1 mógł jednakże wspominać 
żołnierzom i oficeiom o hańbie bonapartystow- 
skiej reakcji. Z jednej strony nie chciał i nie 
mógł zaprzeć się zupełnie wyłącznych intere­
sów dynastji, jak z drngiej nie mógł ręczyć, 
iż wyłoni się z wypadków odrębna konstytu­
anta , w miejsce dawnej Donapartystowskiej 
większości izby. Nie chciał mieć rąk związa­
nych i nie chciał też jako jenerał-porueznik 
dawnej rejencji wystąpić na widownię.

Pan Bismark pokładał bardzo małą na­
dzieję na udanie się planów Bazaina; nie przy­
puszczał bowiem, iż armia nadreńska w o l n a  
dałaby się nadnżyć, aby zechciała pójść pod 
Paryż, Tunrs i przeciw Francji działała. Chciał 
oo jednak użyć Bazainr do tego, aby nakłonić 
zdołał rejentkę, iżby skore przyjdzie do rokowań 
pokojowych, chętnie podpisała się na odstąpie­
nie terytorjalne.

W tedy to ogłosiłby się Bazaine jenerał- 
porncznikiem i uzyskany akt przymierza, pod­
pisany przez siebie i rejentkę przedłożyć by 
mógł do aprobaty większości dawnych członków 
Izby, którzjby się w jakimkolwiek mieście zgro­
madzeni pod ręką znaleźli.

Dalsze losy Francji pozostawiłby był B i­
smark w jej własnym ręku i wojnie domowej. 
Do tego planu nie chciała się jednak Eugenja 
dać nakłonić, gdyż poznawała, iż niema w 
niem rękojmii dla podtrzymania dynastji. Ale 
małżonek zgadzał się na wszystko w nadziei, 
iż i w tein przekonaniu, iż wypłynie on zno­
wu z jakiiu 2. grudniem, Bazaine pojmował, iż 
traci czas nadaremnie. Po rozmowie z Eugenją, 
wolał raczej armię swą oddać w ręce nieprzy­
jaciela, jak  wydać ją  rzeczypospolitej, uczynił 
jak wszyscy bonapartyści, czyhający na zgubę 
Francji. Tymczasem widział się już wymorzo- 
nym głodem i nic innego nie pozostowało jak 
jeszcze wziąść na swe barki ciężar zarzutu ni- 
czern niezmazanej zdrady.

Smutny bohater, jenerał Boyer, jest jego 
powiernikiem w Brukseli. Między oficerami 
francuskimi panuje oburzenie, które mu pewnie 
pobyt w Belgii uczyni niemożliwym. Indepen- 
dane belge, na jego pismo, w którem odwołuje 
się, iż jedynie głód zmnsił go do poddania się, 
odpowiedziała mu w wyrazach najobelżywszej 
pogardy!“ —

Z prywatnego listu w Dz. Pozn. podajemy 
tu ustępy nader zajmujące, gdyż dotyczą ran­
nych Polaków:

„W  piątek 21. b. m., na ulicach miasta 
(jestem w W ersalu) panował nadzwyczajny 
ruch wojskowy, trąby i bębny biły marsz jo- 
neralny —  a 1 uk armat był tak silny, iż 
wszystkie szyby zamku Ludwika X IV . drzaly 
jak, liście esowe. W ielki popłoch w mieście. 
Francuzi w silnej liczbie w) padli z fortecy i 
zaalarmowali całą załogę. Widziałem jak król 
następca tronu i Moltke a za nimi świta — 
pędzili w stronę, w którą ruszyły oddziały 
wojska — przed zamkiem zatoczono 6 armat. 
Ja tymczasem siedziałem sobie spokojnie w mo­
jej wachstubie. oczekując wypadku tej eskapa­
dy i sposobiąc się w myśli do tego dzieła — 
jakie nas po każdej bitwie czeka.

Otrzaskałem się już tak z temi alarm a­
mi, iż robią na mnie podobne wrażenie jak o- 
we sztuczne alarmy, które się odbywają co 
rok po fortecach w czasie pokoju. Tymczasem 
walka trwała do godziuy 5 po południu i jak 
zawsze w tej wojnie, Prusacy byli rzeczywis

tymi zwycięzcami, bo ne wieczór przyprowadzi­
li 2 armaty i około 70. jeńców. Już o godzi­
nie w pół do 9 nadszedł pierwszy transport 
rannych. Tego dnia miałem właśnie du jour 
t. j  służbę lazaretową w dzień i w nocy baz 
przestanku i otrzymałem od mego szefa naju­
ciążliwsze zadanie przyjmowania owych trans­
portów i rozlokowywania rannych po salach la- 
zareta. Zwożenie rannych trwało całą noc z 
lnałemi przestankami aż do godziny 8 rano. 
Trndno opisać widok i wrażenia,'jakich d ^na­
wałem w owój nocy.

Obydwie strony walczyły w nadzwyczaj­
nej bliskości od siebie i główną rolą z oby­
dwóch stron odgrywała artylerja. Rany były 
więc najokropniejsze, nog: i ręce potrzaskane, 
kilkanaście ran przyszywających głowę, które 
wywoływały najokropniejsze ruchy drgawkowe 
n nieszczęśliwych ofiar. Oo najgorsza —  wiedzia­
łem, iż w walce wziął udział tylko piąty kor­
pus, t. j. z naszego Księztwa, Pomyśl sobie, 
z jaką trwogą zaglądałem do wozu każdego 
transportu, czy nie ujrzę na noszach jakiej 
twarzy znajomej. A toli, przyznam się, w wie­
lu razach nie byłbym w stanie rozpoznać wła- 
swego brata, tak pokiereszowani b ; li niektórzy, 
zamiast twarzy widać było niekiedy bezkształ­
tną masę białą, zalaną krwią stężoną. Pięein 
umarło w czasie transportu, tak, iż dyrygować 
ich uiudalera zamiast do sal chorych wprost 
do trupami. Przywieziono do 12stu oficerów.

Na zgromadzeniu 40 deputowanych hi­
szpańskich unii liberalnej z d. 1. bm. wieczór, 
R io Bosas powstał przeciw kandydaturze ks. 
d ’Aosta i utrzymywał, że ks. Montpensier albo 
Espartero są sami jedni możebnymi kandyda­
tami. Rilloa popierał kandydaturę Aosty. Prim 
wn ósł ją  już na zgromadzenia kortezów. S ły ­
chać, że republikanie wystąpią z Izby.

Telegram y „G a z. Narodowej^.
'S T c iir S  4. listopada. Dekret rzą­

dowy rozporządza mobilizowanie wszyst­
kich mężczyzn od 20 do 40 lat, na­
wet żonatych i wdowcow z dziećmi

1. listopada. Cesarzo­
wa Eugenia wróciła z Wilhelm shohe 
i udała się do Ohiblehurst.

Pf • ll 4. listopada Bazaine
protestuje w dzienniku Norct przeciw 
zarzutowi o zdradę.

ra\ > u  r-S 4. listopada. Dekret rzą­
dowy rozporządza, że każdy departa­
ment na własne koszta w przeciągu dwu 
miesięcy ma na każde 100.000 ludno­
ści wystawić po jednej baterji dział 
wraz z odpowiednią obsługą.

Inny dekret* postanawia, iż każ­
dy korpus wolnych strzelców, któremu 
zabraknie potrzebnej przed nieprzyja­
cielem energii, ma być natychmiast 
rozwiązany, rozbrojony i stawiony przed 
sąd wojennny.

Francuskie subskrypcje we Fran­
cji na ostatnią pożyczkę uczyniły 94 
milionów. (Jak Wiadomo londyńskie 
pokryły pożyczkę, 120 milionów; p. r )

W  St. Etienne zaszły hałaśliwe 
demonstracje z powodu kapitulacji Metzu. 
Przywrócono porządek.

Wydawca Teofil Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redaktor Jan Dobrzański. Z di ukarni urajowej M. F. Poremby.


